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Cena numeru mk. 5.

Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec. Środa 23 marca 1921 roku. Rok XII.

Ceny ogłoszeń: Na 1-ej 
s t r o m e  wiersz p e t i t o ­
w y  . . . .  mk. 30— 
na III s t ro m e  mk.  25— 
Da IV s t roni e  mk.  20— 
n a d e s ła n e  za wiersz  
g a r m o n t o w y  mk.  50— 
D r o b n e  og łoszen ia  po 
mk. 1.50 za wyraz .  N a j ­
mn ie js ze  d r o b n e  ogło 
szenie  mk. 15.

Za t e rm in o w y  d ru k  ogł o­
szeń re dak cj a  nie o d p o ­
wiada.

R e dakc ja  I A dm in i s t r ac j a  
mieszczą  się pod Nś 4. 
przy ulicy S ta ro sosno-  
wieckiej  w So s n o w cu .

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

A d r e s  dla listów i depesz  
„Iskra" ,  Sos now iec .

Prenumerata wynosi:
Z  odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  

mk.  125 mies ięcznie .

Oddziały własne: W Będz i­
nie  ul. Małac how sk iego 
9, w D ą b ro w ie  u l . S i e n ­
kiewicza .  6. Telefon 73.

Po plebiscycie.
R O D A C Y !

W  P a l m o w ą  Niedzie lę lud 
polski  na G ó r n y m  Ś lą sk u  w a l ­
ne  odniós ł  zw ycięs tw o .  Mimo 
t e r o r u  n iemieckiego,  mimo nad- 
nż y w a m a  ap a r a tu  a d m in i s t r a ­
cyjnego ,  będ ącego  w rękach  
Niemcó w ,  m imo za lewu nie­
mieckich em ig ra n tó w ,  k tórzy  
w liczbie b li sko 200.000 p r z y ­
byli na  Śląsk  i głosy s w e  za 
□iemcami oddal i,  m imo fał­
s ze r s tw  i k łam s tw  m em ców,  
k tórzy p rz ed  niczym się nie 
cofali,  mimo se tek  mi l jonów 
m a r e k  niemieckich rz uconvch 
na k u p o w a n ie  g łosów,  mie ­
szk a ń cy  p o w ia tó w  wscho dn ich  
G Ś lą sk a ,  a p rz edew szys tk im  
o b w o d u  p r z e m y s ło w e g o  i p o ­
w ia tó w  po łożo ny ch  na  p o ł u d ­
nie,  na  zachód i półooc od 
niego  oświadczyl i  się za Po l­
s k ą  i większość  gmin w tych 
p o w ia t a c h  zrzuciła j ar zm o  p r u ­
skiej  niewol i  i wy pęwsedzia ł a  
się za połączeniem na wieki z 
Mac ierzą  - Polską.

Cześć  W a m ,  kochani  R o d a ­
cy,  za W a s z ą  wy trw ałość ,  za 
W a s z e  m ę s tw o  i za W a s z ą  
ofiarność.  Z  p odz iw em  świat  
cały pat rza ł  na  W a s z ą  walkę  
b o h a t e r s k ą ,  a Ojczyzna P o l sk a  
jak d ługa i s ze ro k a  sMada  
W a m  serdeczne podz ięk i  i 
p rzyjmie  W a s  j a k o  p ra w d z iw a  
Matka  w o tw a r te  sw e  ramiona.

Lecz  walka ,  k tó rą  już tyle 
la t  s taczamy o naszą  wolność  
i o nasze wyzwolenie ,  nie d o ­
biegła jeszcze  końca. Teraz 
w s t ę p u j e m y  w fazę walk d y - .  
p lo m atycznych  i p rz e ta rg ów  
m ięd z y n a r o d o w y c h  o p r z y ­
sz łość  Górn ego  Ś ląska .  K o n ­
ferenc ja  a m b a s a d o ró w  w P a ­
ry żu n ieb a w em  zajmie się u s t a ­
leniem naszych granic  na za­
chodzie .  Z ed a n iem  g łó w n y m  
naszym  teraz,  musi być  i na-

I  s ta ł sic cud!
Wiekowych krzyw d, wiekowych łez, 

Zajaśniał kres...
Mocarny lud!...

Hosanna!... B racia!... M roki la t 
I  te odwieczne peta,
W  które W a s zakuł podły kat, 
Skruszyła  Ziemia święta!...

Mocarny ludu!
W" setkach bu rz ,

Tyś śmiało w alczy ł z  duszą w rażą ... 
I  zwyciężyłeś!... Teraz ju ż  
Jesteś O jczyzny przednią strażą!...

W asz.

Urzędowe rezultaty glosowania
z  komisji międzysojuszniczej.

polacy niemcy

dal aż do chwili  wytknięcia  
naszych g ra nic  z a c h o in i c h  
św ięt a  zg oda  i b ra te r s k a  j e d ­
ność  i na tężenie wszystkich  
sił, ab y  jaknajda le j  posunąć  
nasze  g r a n ic e  na zachód.  D la ­
tego tak  jak do tychcz as  s t a ­
l iśmy wszysc y bez względu 
na  różnicę  p r z e k o n ań  pol i tycz­
nych  i spo łecznych  w  jed ny m 
zw ar tym sze re gu  wobec wspó l ­
nego  w ro g a  i w n as tępnym  
czas ie jeszcze  un ikać  mus imy  
wszelkich  wew nę t rz nyc l i | z s ta r -  
gó w  p&rtvjuo -  pol i tycznych i 
jed nol i ty  f ront  p rz ec iw s taw ić  
w ro g o w i  aż do chwili  u z y s k a ­
nia n a jk o rzy s tn ie js z eg o  w y ­
kre ś le n i  j  nam granic,  a p rz ez  
to uw  e ń e zem a  naszych c ięż ­
kich wa lk  o w yzwolen ie  os ta­
tecznym t ryumfem.

Dalej  więc  znow u  do s z e r e ­
gów! W  zgodzie  i jedności  
wa lczyć bę dz ie m y  o k o r z y s t ­
ne w y tyczen ie  uam granic,  a 
święta zg o d a  ułatwi  n a ­
szej dyp lomacj i  uko ro n o w an ie  
dzieła l udu  polskiego.

Dzięki  i cześć w szys tk im  
p ra c o w n i k o m ,  k t ó rzy  p o ś w i ę ­
cali czas i siły, a częs to  życie 
i k r e w  o w y z w o len ie  G ó r n e ­
go Śląska  z o k o w ó w  prusko-  
nieraieckicb.

Cześć  i n iew y g a s ła  pamięć  
wszys tk im  tym,  k tó rzy  p o ł o ­
żyli życie  w ofierze za w y z ­
wolenie  G ó r n e g o  Śląska.

Niech żyje w y z w o lo n y  Gór- 
Dy Ś lą sk  na wieki złączony z 
w o ln ą  Rzec ząpospo l i t ą  Polską .

By tom,  d. 21 m arca  1921.

W o jc iech  Korfanty,
P o s e ł  i K omisarz  P leb iscytowy,

Bytom wieś 62 955 gm. 18 43 651 gm. 6
Bytom miasto 9 759 W — 29 833 1
Katowice wieś 66 699 9 25 52 837 9 8
Katowice miasto 3 779 U

— 23 655 1
Królewska Huta 10 764 m — 31 848 1
Zabrze 43 272 9 11 45 225 3
Gliwice miasto 8 558 9

— 32 222 p 1
Gliwice wieś 27177 n 90 20194 W 13
Strzelce 23 049 » 79 22 226 n 43
Tarnowskie Góry 26 714 M 23 16 541 n 3
Rybnik 48419 I I 96 26 478 w 8
Pszczyna 53 002 f» 120 15 342 p 7

Ogólna liczba 384 147 gm.  452 
Stosunek proc. głosów 52$ gmin, 83,1$

360 052 gm. 94 
48$ gm. 16,9$

462 gminy górnośląskie głosowały za Polską, 
94 za Niemcami.

W  kołach r z ąd o w y ch  w y r a ­
żają  s ię o w y n ik u  plebi scy tu
g ó rn oś lą sk iego  z za d o w o le ­
niem.  Koła  te wsk azu ją  na 
fak t  znamienny ,  i ź  na  ca łym 
teren ie  p leb i sc y to w y m  w y p o ­
wiedzia ły się za P o l s k ą  462 
gminy ,  za Niemcami zaś t y l ­
ko 94.

Ze względu na to,  źe t rak-  
t ak  wersa lsk i  za rządzi ł  g łoso­
wanie  gminami,  to ta p r z y ­
g n ia ta jąca  większość ,  u j aw n io ­
na po  s t ronie  Polski,  musi  być  
uw ażana  za fakt  bardzo p o m y ­
ś lny.  _____

W a r s z a w a ,  22 marca .

W e d ł u g  cyfr zakomuniko­
w any ch  W a r s z a w i e  g ó rn o ś l ą ­
ski o k r ę g  p rz e m y s ło w y  rzuci ł  
w całości za P o l s k ą  384,047 
g łosów ,  za Niemcami  zaś 
360.000.

Koła  r z ąd o w e  w skazu ją  na 
różnicę,  iż n aw e t  okręg p rz e ­
m y s ło w y  posiada  więks zość  
pol ską ,  p r z e k o n ą n e  są  za tym,  
tż w y m o w n e  te cyfry u d o w o ­
d n ią  w s p o só b  dość  p r z e k o n y ­
wujący Radzie  a m b a s a d o r ó w  
po l skość  G ó r n e g o  Śląska.

Unieważnione wybory.
W  Stolażowicach, Ra­

dzionkowie i Nowym Ra­
dzionkowie, głosowanie u- 
nieważnił kontroler powia­
towy z powodu tego, 
głosujący brali ze stołu tyl-

Bytom, 22 marca.

ko kartki mające napis P ol­
ska.

Podobnie unieważniono 
głosowanie wM iechowicach, 
gdzie Niem cy rzucali gra­
naty ręczne.

W dniu bitwy o Górny Ś ląsk .
(O d  spec ja lnego k o re s p o n d e n t a  „Iskry" . )  

(Dokończenie . )

Po śn iadaniu  w Gi szowcu  u 
p. R a d w a ń s k ie g o ,  p r z y jm u ją ­
cego nas  ze s t aropo l ską  g o ­
śc innością,  o b d a r o w an i  przez  
mi łą gosposię,  i aw ra ca m y  p rzez 
po w ia t  k a to w ic k 1 w s t ronę  
Ps  czyńsk iego.  W e  Frycieas- 
hucie mi ła  a w an tu ra  ze stos- 
s t ru p  e r am . W  sali zbornej  
F iy de i . s hu ty ,  będącej  siedli 
skiem hakaty ,  u rząd zo n o  biu- 
iO wyb rcze. P iz y  wejściu do 
biura,  zac . epi a  nas ti łody nie­
m e  k b j o w e e ,  o t ypow ej  i 
bezczelnej gębie,  żądając  od 
m ojego  tow ar zysza ,  aby tenże

zd ją ł  or ła  po l sk ieg o  z czapki.  
R o b i  się zb iegow isko.  W idzę ,  
jak  w e d łu g  wszelkich  p r a w i ­
deł  w o j sk o w y ch ,  je s te śmy oto,  
czeni ty ra l j er ą .  M>oy groźne -  
okrzyki  n ienawis tne ,  w y z w i ­
ska.

T o w a r z y s z  mój ,  u j ąw szy  d o ­
brotl iwie ba jm a ts t ro je ra  za ba­
ry i z ad a r ł s zy  m u  b ro d ę  w  
górę ,  krzyczy mu do ucha,  że 
zde jm ie  orła ch y b a  z g łow ą  
razem. Poczym krótk ie  t rza- 
śnięcie w pysk.  Robi się c ia­
sno.  W y b a w i a  nas z opres j i  
f i a D C U s k i  posterunek.  L ec ia ły

też za naszym au tomob i le m 
kamienie,  aż miło.

„Kopaln ia  Kleofas",  objaśnia  
mię szofer.  „Pi erony ,  sam e 
komunis ty!  O d  t rzech dni p iją 
za ge rm ańsk ie  pieniądze*.

Niestety! Na jakieś d w a  t y ­
go dn ie  p rzed plebiscytem,  n ie  
zezwol iła Komisja  m ięd zy so ­
jusznicza  w O po lu  na p r z y ­
jazd do G. Ś lą s k a  d e leg a to m  
m i ę d z y n a r o d o w e g o  zw ią zk u  
zaw o d o w eg o ,  m im o  s ta ra ń  ze 
s t ro ny  P.P.S. P rzedstawicie le  
tejże pragnęl i  bowiem pokazać  
na miejscu de leg a tom  is totny 
stan rzeczy.

W a l k a  w obw odz ie  p rz em y ­
s ło w y m  jest  przecież poza  t łem 
n a ro d o w y m ,  wa lką  z n iem iec ­
kim kapi ta l izmem,  w y c i ą g a j ą ­
cym  osta tn ie  soki  z p o l sk iego  
robotn ika .

Był  p lanow any  cały s ze reg  
wieców ro bo tn iczych  polskich,  
na k tórych  delegaci  międzyna­
ro dów ki  zo r j e n to w a p b y  się w 
nas t ro ju  mas.

W b r e  w o w y m  na jż y w o tn i e j ­
szym in te re so m ,o g łu p ie n i  przez  
p rz y w ó d c ó w ,  z k tó rych  n ie j a­
ki B a rk s  w powiecie  ka tow i ­
ckim odznacza s ię szczegó lny­
mi zdo lnościami  i pos iada  d u ­
że  w p ły w y ,  g ło sow al i  k o m u ­
niści za Niemcami.

Zw iąz ek  nie tyle duchow y,  
ile p ieniężny.

Prze je żdżam y  koło j ak i e j ś  
po tężn e j  huty,  k t ó re j  na zw a  
ginie mi w warcze n iu  motoru ,  
gdzie  jes t p i erwsze ,  o l b rz ym ie  
k re roato r jum Da Ś lą sku .

W  Koch lowicach,  informuje 
nas  p. Wincenty  Mańka,  p r e ­
zes  t am te j sz eg o  Komite tu  p l e ­
bi scytow ego,  liczymy na 75 do 
*0 proc .  naszych głosów.

A u to m o b i l  nasz o tacza m n ó ­
s two dz.eci,  pa t r zących z p o ­
czątku nieufnie.  C h w y t a m  je­
dn ego  s m y k a  w ramiona ,  p o d ­
noszę  do g ó ry  i ca łu ję  w p u l ­
chne policzki.  Młody piero-  
ce k  wierzga nogami  z uciechy. 
Z a s y p u j ą  nas  dzieciaki  b iały­
mi, skromnymi kwiatuszkami .  
Po ty m  chór:  „Z w ycięży orzeł
biały...* dolatu je nas  już z da­
leka. Miga mi szyld:  T h o m a s  
Kowol l ,  C ig a r re n h au s .  K o w a  
lu! Kowalul

Prze jeżdża jąc  ps zczyńsk ie  i 
rybnickie ,  m a  się wrażen ie ,  że 
się jest  w centrum polszczy­
zny,  gdzieś  w B ronow ick im  
pod K ra kow em .

K ra jo b r az  skądś  mi znany.  
Al eż  tak! Widziałem już w 
s w y m  życiu tyle razy t e  s e n ­
ne  wiejskie,  p o ch y lo n e  k o ­
ściółki.  T e  s am e  za g ro d y ,  
p ło ty  i ogródki .  I r o s n ą  w 
nich n a p e w n o  m a lw y .  Czy to 
nie s tąd  czerpa ł  S ta n i s ł a w s k i  
w z ory  do tvch swych nieśmier­
te lny ch  pejzaży wiejskich?

W  Pszczyńskim,  in formują  
nas  w Komitecie,  l iczymy na 
90 proc.  in szy ch .

II ? —p y tam  zdumigny,  Dzie- 
więćdzies  ąt,  pierona!  U chy la­
my k a p e iu s z y . Cześć!

I z n ó *  po krótkim postoju  
ruszam v dalej .  Ach! t e  lasy 
pszczyńsk ie .  W  mch to się 
u k r y ^ a b  powstańcy .  T a m  r y ­
cerze  b-*z zmaz y  konal i  z ran  
na rm hu.
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Dziś i dni następne
Potężne arcydzieło amerykańskie

„ C Z A R N E
D O M I N O ”

V serja
Defekty wno - awanturniczy dramat  w 6 cz.

“ O Anons
J

c z y l i ,
jeden z

! Anons!
( R O L O W A  D R A G A "  
. K R W A W A  NOG W  S E R B J I "
najciekawszych wojen, obrazów w 6 cz. f

Od wtorku 22-go 
marca i dni 

następne. SFINKS U

J J

Dla dzieci i 
młodzieży do­

zwolone.

i iRch ta Waluta
wesoła farsa w 5-ciu częściach w roli głównej 

O S S I  OSWALD.

N A D  P R O G R A M !

F U T R O  N A  K R E D Y T -  - farsa ■’!

Program Nr. 13.
Od 22 do 28 m a rc a  1921 r.

HA P R O G U  
PIEKIEŁ

Dramat  życiowy o silnym nastroju w 6 cz . ro -  
syjsk ej wytwórni „JER MOLJ EW A" rozgrywa­
jący się na tle malowniczych widoków Krymu 
z polskim artystą W ł o d z i m i e r z e m  S t r z y ż e w s k i m

w roli głównej.

Z ab rze .  W  jed n em  nr*Hscu 
wyszczerza  d a  s łońca,  u k az u ­
ją ce g o  się w tej chwili ,  s/nr 
wyb lak łe  U r b y ,  napis o lb rzy ­
mi: H m d e u b u r g  OjS.

Nlcht  H i n d t n b u r g — soodem  
Zabrze!

Śmiech  szczęścia.
Pędzimy jZ -ą ś  s tara ,  zaiste 

p i a s to w sk ą ,  aleją '  T o n i e  vz 
słońcu.

W jakiejś w s ', około  kościoła 
— czy to kw ia ty  b a r w n e?  nie 
—g r o m a d  dziewcząt  w lu d o ­
wych s t ro jach  I p o w a żn e  m a ­
m u c i e  w czepcach oa g łowach .

O tacza ją  auto.
Hej! dziewczęta! Niech żyje  

Polska!
Niech żyje! niech żyje! leci 

z rułodych, wiśn iowy ch  ust.
N'.ech żyie — szepcą  s tare ,  

p rzysadzis te  gosposie .  C d u j ę  
j e d n ą  z nich w rękę.

O n e  to obudzi ły Polskę  t u ­
taj.  W s k a z u j ą  nu na j ed n ą  z 
nich. P a r ę  dni tem u zabili  jej 
n iemcy os ta tn iego  syna.  Na 
d ro dz e ,  w nocy,  H a jm a t s t i o j e -  
ry ,  mówi  cicho.

Prz e d te m  s t rac i ł a  dwóch  ood 
W e r d u o e m .  T e n  był u H a l ­
lera.  O c ie ra  s p r a c o w a n y m  k u ­
łaki em oczy. O  Iw racam s ę. 
T e  przeklę te ,  polskie,  s łone łzy.

Matko! N 'e  m o g ę  nic mówić.  
Czem że są s łowa— czemże są?...

W  Gliwicach niemcy p r z e ­
kupil i  wszystkich  szo fe rów i 
fu rm anó w,  żeby nie jeździli  z 
p o lakam i  w medzie ię .  O g l ą ­
d a m ?  najwięks zą  na k o n t y ­
nencie f a b r y k ę  gwoździ .  Dzien- 
n e w y ra b ia  cz ternaście  w a g o ­
nów,  J r k i e ż  to pole zb y tu  o 
tw ie ra  s ę przed m ą  obecnie.  
Przez  P o l sk ę  do Rosji .  R o b o ­
tn iku polak ! pójdzie o w o c T w e j  
p ra cy  do Poisk; ,  pó jdzie  w d a ­
lekie,  wschodn ie  s t ro ny ;  w za­
mian n r z y m e s i e c i  p o l ską  szko-  
}ę, p< I r k ą 'z i e m ię ,  pol ską  wol­
ność  i d o b r o b y t  N e b ędą  ci 
w ydz ie la ć  ju mas rpoiady pięć 
raży na t y d z ’ed.

Koz el kie. Mag is t ra la  K r a ­
k ó w — Po-n ań .  N e p t w n y  okręg;  
prz ewag*  pi o tes tantow,  sza lo ­
na  ag i t sc j a  k i  ęży n em eckich,  
o ó j a ś m a  nas  w K^Ź u polski  
m ąż  zaufania.

pejskicb.  A  z drug ie j  s t ro ny  
ta senna,  m g łą  nocy otulona  
z iemia  i lud jei.

Zab łys ły  ty s 'a c zn e  świat ła 
ukazującego się Bytomia, . .

Sęp.

Postanowienia traktatu wer­
salskiego w sprawie G. Śląska.

W  aneks ie  do rozdzia łu  VII, 
„ P j l s k a “ t r ak t a tu  w ers a i ski egol  
§ 4—6, tyczących się p l ebi scy ­
tu oa G ó r n y m  S!ą»fcU, p o s t a ­
now iono ;

„ W y n i k  g ło s o w an ia  będzie 
oznaczony gm inami  w iększoś ­
cią g ło só w  w każdej  gminie .

„Po zamknięciu  g ł osow an ia  
kom is ja  za wiadomi g łó w n e  m o ­
ca rs tw a  sp rzy m ie r zo n e  i s t o ­
warzyszone o liczbie g łosów 
w każdej  gminie ,  p r z e d k ł a d a ­
jąc  im jednocześn ie  szc zegó ło ­
wy ra p o r t  o /przebiegu g ł o s o ­
wania ,  tudzież  wniosku co do 
1 nji, k tó rą  należy p rz y ją ć  za 
g ra n ic ę  Niemiec Da G. Sląs^u^ 
u w z g lę d n ia jąc  przytyru  zarów^ 
no wyra żoną  wolę  ludności ,  
j a k  i po łożen ie  geograf iczne  
oraz g o s p o d a r cze  m i e j s c o w o ­
ści."

„N a ty ch m ias t  po  us ta leniu  
linj '  gran icznej  przez g łówne 
m o c a r s tw a  sp rz ymie rzone ,  ko ­
mis ja  zawiadomi władze  n i e ­
mieckie,  Że m a ją  ob jąć  a d m i ­
nis t rację obszaru ,  k tóry  zos ta ł  
p rz yzn an y  Niemcom.  Wł«dze 
te powinn y prz ys tąpić  do o b j ę ­
cia adminis trac j i  w c iągu • ie- 
s ;ąca  od ratyf ikacj i  w s p o só b  
okreś lony przez  komisję.

W  tymże s a m y m  termin ie  
rząd polski  będzie  winien 
objąć  w sw oje  ręce a d m in i ­
s t r ac ję  obszaru ,  k tó ry  zos tał  
p r z y zn a n y  P j l s c e “ .

W obec p ow yższych  p o s t a ­
no w ień  t rakt . ; tu  p rz ysądze n ie  
Ś lą ska  Polsce  m ożna  uw ażać 
za rzecz n iew ątp l iwą .

Popo łu dn iu  dojeżdżamy do
0  Try .

Odra .
S ta ję  nad s a m y m  b rzeg iem  

rzeki.  O boię t aa ,  zimna w oda  
toczy majes tatycznie .  Przy 
m y k am  oczy i ten wleczcie  
młody,  bun town iczy  r o m an ty z m  
polski  nas uw a uii w s p o m n i e ­
nia o C h r o b ry m .  W-dzr  p o d ­
niesione  kilofy,  wbi j a jące  o l ­
b rz ym ie  s łupy.  W y c ią g am  się 
na t r aw ie  wiosennej  i p rzyk ła ­
dam ucho do ziemi. G dz ie ś  
w głębi  niej ,  bi ją w ten  dzień 
pocU '-m ne  młoty,  prędko ,  p o ­
ś p i e s z n e  a mocno.  W y k u w a  
się znów pol ska  moc nad tymi  
brzeg-iiu .

O b je c h a w s z y  rac iborskie ,  o- 
polskie  i s trzeleckie,  w ra cam y  
wieczór  do Bytomia .  D/ .wooy 
koście lne  vc ja t t e j ś  spow i te j  
w d rz ew a  wiosce ,  głosiły A n io ł  
Pan ik i .

I koniec walki.
Koniec?
Czuję,  że to d t p  ero  p i e r w ­

szy ak t  skończo ny .  T e r a z  się 
zaczną targi ,  l icytacje,  d y p l o ­
m at ycz ne kr ę ta c t w a.

E u r o p a  będz ie  handlow ać 
ż y w y m  cia łem ludu po lskiego 
oa Ś lą sku.  Któż nam zaręczy, 
czy ju t ro lub  za tydzień,  awa,  
nie pol e j e  się znów  obficie 
k rew polska  na Ś lą sku?

Głuchy,  rozpaezuy  żai ch w y­
ta na myśl  o l ekko myś ln ie  s t ra­
conym  "dziedzictwie Pia s tów 
ś ląskich.  C y tu ję  w myśl i s ło­
wa e d y k tu  Kazimierza  W i e l ­
kiego,  z r zeka ją cego  się p raw  
do Śląska. . .

Czyż mogłeś  przypuszczać ,  
wielki Królu!...

I oto w tę n ad chodzącą  noc 
g ó rn o ś l ą s k ą  chciałoby się up-iść 
na ziemię, chwycić  ją  ob urą cz
1 ca łow ać  bez końca.

W i d z ę  nocy tej z a r y s o w u j ą ­
ce się d w a  obozy,  które dziś, 
j u t ro  s t aną  sob ie  do oczu i 
ro z p o c zn ą  śm ier t e l ny  bój, m o ­
g ąc y  rozpal ić  żagwie  nad ca łą  
Eu ro pą .

Z  jednej  s t rony węgie l—p o ­
l i tyczna ekonom ja ,  tys iączny 
sp lot  in teresów europe jsk ich ,  
p o t w o r n y  kapi ta l izm niemiecki  
i zimne,  w yra ch o w a n e  dusze  
d y p lo m a tó w  i pol i tyków euro-.

W" samej  rzeczy p rowinc ja  
ta, położona na sam ych  kre­
sach p a ń s t w a  niemieckiego,  
jeszcze przed r. 1914 ciążyła 
ekono miczn ie  ku wschod ow i  i 
s tosunk i  jej hand low e  i p rz e ­
m y s ło w e  z Niemcami zm n ie j ­
szały się s tale w p o ró w n a n iu  
do ogóh  ego ro zwoju e k o n o ­
micznego c ; lego ce sa rs tw a  nie­
mieckiego.  Po przyłączaniu
prowincj i  poznańskie i  do  Pol­
ski i po w s tan i a  p ań s tw a  cze- 
cho - s łowackiego,  dążenie to 
G. S ią s k a  zaznaczyło  się tyra 
silniej.  \

S ta ło  się rzecz* widoczną,  
źe G.  Ś l ą s k  s tanowi  nat u ra lną  
pr zyna leżność  Polski .

W y t w ó r c z o ś ć  zagłębia  Ruhry 
przew yższa  o lb rzymio  w y ­
tw ó rczo ść  Z ag łęb ia  G ó r n o ś l ą s ­
kiego. N iem cy obl iczają  sami,  
że wystar czy  im d w u  lat, aby  
p o k r y ć  oo rm al ną  p r z e d w o j e n ­
ną  produkc ję  węgla  na G  Ś l ą ­

sku,  prz ez  powięks zen ie  p r o ­
dukcj i  zagłębia  Ruhry.  W s z y ­
s tko  to można szczegółow o 
udo wo dnić .

Chcie l i śmy tylko,  pisze G o u -  
vam ,  wskazać ,  że a r gum e n ty  
niemieckie,  o p a r te  na  r zeko­
mym  obniżeniu  zdolności  płat­
niczej Niemiec,  nie m o g ą  pr z e ­
konać nikogo. Ani  F ra n c j a  ani 
Ang i j a  nie p ow inna  t r ak to w a ć  
a r g u m e n tó w  niemieckich p o ­
ważnie*.

„In t rans igean t"  p isze;  „ S p r a ­
wa  przyszłości  G.  Siąska  s ta­
nowi  o bezpieczeńs twie  całej  
Eu ropy ,  a w szczególności  
F ranc j i .  ,W  interes i e  tego bez­
pieczeńs twa  leży, aby G. Ś l ą s k  
nie pozostał  n iemieckim.  F a k t  
t en  bardziej ,  niż uczuciowe 
nasze  s t an o w isk o  w obec s p r a ­
w y  przyna leżności  pań s tw o w e j  
S ią ska  sp rawia ,  iż '^pragnąć 
m us imy,  aby G. S 'ą sk  p o w r ó ­
cił do  swe j  o jczyzny polskiej .

Depresja  w Berlinie.

W  oczek iwan iu  na wynik  
g ło sowania  oa G. Ś lą s k u  t ł u ­
my iuaności  o taczały  redakcje  
dz ienn ików  i g m ach  minis ter ­
s twa spr,  zag ran icznych.  P i e r w ­
sze w/adomości  o p rz ew ad ze  
polskiej  w gm inach g ó r n o ś l ą ­
skich w ywoła ły  o lbrzymie  p o ­
ruszenie  w ś ró d  t łumów.  Przy-

Ber lm,  22 marca.

gn iębi en ia  nie uś unę ły  n aw e t  
wiadomości  o zdobyciu  więk­
szości  niemieckiej  w mias tach,  
ludność  bow iem  zdawała  s o ­
bie s p r a w ę  z tego,  że decydo­
w ać  będzie  wynik  g łosow an ia  
w gminach.

P ó żo v m  wieczorem  doszło  
tu i ówdzie  do aw antur .

l a s z e  s p ra w y .
O teatr dla Zagłębia-

Zagranica o p leb i scy c ie .
P aryż ,  22 marca.

W y b i tn y  publ icys ta d den­
nika „J urnal  d ; s  Debat s" ,  
Gauvain ,  poświęca  a r ty k u ł  
wa tepu y w sprawie  p lebiscytu  
G. Siąsira.

N i  ws tęp ie  a r ty k u ł  w y j a ­
śnia sytuac ję  przed p l e b i s c y ­
tem  oraz  us i łow an ia  pol ak ów  
; o ieraców,  dążących  do za ­
pewnien ia  so b i“ zwyc ięs twa ,  
wreszcie  p rz y p o m in a  z a r zą d ze ­
nia, j aki e  poczyń ła komis ja  
międzysojusznicza  na G .S ią sk u .

G o u v a in  pisze,  iż w ed łu g  
Ścisłego brzmienia  t r a k t a tu  p o ­
k o jow ego  w W e r s a l u  wyniki 
g ło s o w an ia  ludności  nie p r z e ­
s ądza ją  jeszcze  o s u t e c z n i e  o 
przyłącz  tiuiu te ry to r i um  pl e­
bi scy tow ego  do? państwa,  ua 
rzecz k t órego  g ło so w ać  będzie  
w ięk szość  ludności .

Publ ic ys ta  f rancuski  p r z y t a ­
cza p i j t y  us tęp  za łącznika  do 
art.  88, pośw ięcony  te) s p r a ­
wie i w y p r o w a d z a  wn iosek ,  
iż n a jp ra w d o p o d o b n ie j  sprawia 
przyna leżności  pań s tw o w e j  G. 
S i ą s k a  w e jdz ie  zn ó w  pod 
o b i a d y  Rady najwyż sze j .  D e ­
cyzja  jej  będzie  roz s t rzyga jąca .

„ W o b e c  tego oczek iwać n a ­
leży, ze rząd  niemiecki  o taz  
potentaci  f inansowi  i p r z e ­
mysłowi  n iemieccy . do łożą  
nadzwycz ajny ch  us i łowań,  aby 
p r z e k o m ć  p zcdstawjcie l i  A n ­
glii i F . au c j i ,  że o d e rw an ie  
Ś lą ska  G ó r n - g o  od Niemiec i 
p zyłączen e go do Polski p o ­
zbawi  N eracy  możności  w y ­
pł acania  od szk o d o w a ń ,  prze-  
widzianvch przez  t ra k ta t  w e r­
salski.  Należy o b m y ś leć  nie­
zwłocznie  ś rodki  przec iw dz ia ­
łania  ty m  in t rygom  niemiec ­
kim.

Jes t  rzeczą  oczywis tą ,  że 
oder w an ie  o i  Niemiec t e ry to -  
r j u m  względn ie  niewielkiego,  
nie może w s tooniu  znacznym 
zmniei3zyć zdołóości  p ła tn i ­
czej Niemiec.

Obl iczenia p ro p a g a n d y  nie- 
m eckiej  na t e m a t  bogac tw G. 
Slą*ka i udziału k ra ju  t go w 
o d szkodow an iach  są  f .staty­
czne.

Prawdopodobnie niema 
w Zagłębiu ani jednego 
człowieka, któryby nie był 
zadowolony z tego, że Z a ­
głębie posiada wreszcie te ­
atr stały. Że po tylu nie­
udanych próbach utrzyma­
nia w Zagłębiu przyzwoite­
go teatru na stałe, nawet 
przy poparciu społeczeńst­
wa, zjawił się wreszcie d y ­
rektor H enryk Czarnecki, 
który nauczył ludzi chodzić 
do teatru, w tym niema ani 
krzty naszej zasługi. Prze­
ciwnie nawet: podczas gdy 
inne miasta wielkie dają 
teatrom subsydja, u nas na­
kłada się na teatr opłaty 
na rzecz miasta i traktuje 
się go, jako zwykły geszeft, 
nieomal paskarski.

Dyrektor Czarnecki obok 
doskonałej operetki posiada 
towarzystwo komedjowe, 
które pod względem sił a r­
tystycznych bezsprzecznie 
zaliczyć należy do najlep­
szych towarzystw prowin­
cjonalnych. Przedstawienia 
odbywają się w Sosnowcu, 
Dąbrowie, Będzinie i w te ­
atrach okolicznych kopalni, 
gdyż tylko w ten sposób, 
przy nadzwyczajnych wy­
siłkach i sprężystości d y ­
rekcji jest rzeczą możliwą 
utrzymanie tak licznego i 
dobrego personelu.

Ale niestety, nasze mia­
sta nie zdają sobie widocz­
nie sprawy z ważności po­
siadania teatru stałego i, za­
miast udzielenia dyrekcji 
subsydjów, żądają opłat od 
przedstawień na rzecz mia­
sta. Oczywista, jest to spe­
kulacja na żołądku aktora 
lub muzyka, którzy muszą 
pracować i piątek i świątek 
za pensję, wynoszącą nie­
kiedy aż 5 tys. mk. mie­
sięcznie !

Boć przecież dyrektor 
Czarnecki nie pójdzie pro­

sić kogoś tam o subsydjum, 
by mógł płacić Dąbrowie 
lub Sosnowcowi podatek. 
Układa więc budżet tak, 
by związać koniec z koń­
cem i w wyniku ostatecz­
nym odbija się to na żo­
łądku trębacza, który dmie 
w trąbkę po 8 godzin dzien­
nie (próby i nauka) i bie­
rze za to aż 5 tys. mk.

Dyrektor Czarnecki na­
leży dziś do tych ludzi, za 
którymi się ludzie oglądają... 
Wyjechał do Katowic raz i 
drugi ze swym towarzy­
stwem i w rezultacie spra­
wa sprowadzenia dyr. Czar­
neckiego na G. Śląsk jest 
już sprawą aktualną naw/et 
w Katowicach, gdzie dy­
rekcja nie opłaca żadnych 
podatków, ale za to ma od 
miasta subsydjum i niemie­
ckie tow. pocierało 200 tys. 
mk. niemieckich czyli oko­
ło 3 miljonórt'' mk. polskich) 
i za teatr nie płaci nic.

jeżeliby dyr. Czarnecki 
wyjechał z Sosnowca, to 
znów znajdziemy się w 
sytuacji przedwojennej, któ 
ra pod względem chleba 
była może lepsza, ale na 
punkcie teatru pozostawia­
ła wiele do życzenia.

•
Tyle razy przemawialiśmy 

do serc, sumień i rozumu 
ojców i ojczymów miast 
naszych bezskutecznie, że 
i tym razem nie wątpimy 
w bezskuteczność apalu A 
jeżeli mimo to zwracamy 
uwagę społeczeństwa miej­
scowego na grożące nam 
niebezpieczeństwo, to czy­
nimy ito jedynie z obo­
wiązku publicystycznego, 
by, gdy się stanie, co się 
stać nie powinno, nikt nie 
powiedział, że prasa nic w 
tej sprawie nie pisała.

M.
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Sosnow iec ,  23 marca.

Na wieść  o zwycięs twie  pol ­
skim na G . S i ą s k u ,  k tó ra  to lo­
tem  strzał* roznios ła  się po 

.całej Polsce ,  ludność  Zagłębia ,  
n ie  z w o ły w a n a  przez  nikogo,  
sam orz u tn ie  p rz yb y ła  w p o ­
niedzia łek  do Sosnowca,  *by 
zamanifes tować  sw o je  rados ne 
uczucia.

P /z ed  dw orc em  [wiedeńskim 
o godz.  2 po pot. zaczęły  się 
formować deiegacje  ze sz t an ­
darami .  Nie brak ło  żadnej  g r u ­
py  społecznej ,

Z  okol ic p r z y b y ły  delegacie  
z Czeladzi ,  P iasków.  S a tu rn a ,  
Niwki ,  Kaz mierzą ,  K l im on to ­
wa,  D ą b r o w y ,  G ro d ź ca  i t, p.

Pochodo wi  t o r o w a ła  d ro gę  
po l i c j a  konn a p o d  d o w ó d z ­
t w e m  k o m en d a n ta  policji  
p o w i a t o w e j .  P o ty m  szły 
kole jno ork ies t ry ,  młodzie?: 
Szkolna,  w ład ze  pańs tw ow e ,  
k o m u n a ln e  ' i  w o jskow e  ! las 
związków ,  korporacj i  i p r z e d ­
s tawicieli  wszys tk ich  partj i .

Z d w o r c a  u d an o  się u l i camh 
3 maja,  Małachowsk iego,  Mod- 
r z e jo w s k ą  i Kościelną.  Ulice 
w całym,  mieście by ły  p rz y ­
b ra n e  w sz tan d a ry  na rodow e.  

•Część p ochodu  z a t r zy m ała  się 
p rz e d  kościołem p a r c j a l n y m .

Do wnę trza  kościoła  weszli  
p rz edstawici e le  władz w o j s k o ­
w y c h  1 p a ń s t w o w y c h  na czele 
z w o jew o d ą  Pękonławsiitim, 
w ładze  kom una lne  z wicepre  
zyr ientem Siłuszfciem, p r z e d ­
s tawicie le  policji  z k o m e n ­
da n tem  o k r ę g o w y m  Barwi-  
czem,  przeds tawic ie le  p r z e m y ­
słu, na s tępn ie  delegacje  ze 
sz tanda rami .

Po w ysł uchaniu  „Te, Deum 
l au d am u s " ,  zgromadzeni  o d ­
śpiewal i  p ieśń  „ Boże cc ś  P o l ­
skę" .

P o  n ab o ż eń s tw ie  po chód  u- 
dał s ię -uHcaru': S ienkiewicza ,
P i ł f udskł^g o ,  Ale ją  na  c m e n ­
tarz p o a  pom nik  poległych 
gó rnoślązałców w n  aice o z j ed ­
noczenie p i as towsk ie j  ziemi z 
Macierzą .

Na cm en ta rz  dos ta ł a  się m a ­
ła  cząs tka  pochodu;  w ięk szość  
s t a ł a  za cmentarzem.

Przedstawicie le  ró żn y ch  par-  
tji przemawial i  zgodnie,  nie 
był o  ża dn ych rozdźw ięków ,  
wszyscy radow al i  się z w ie l ­
k iego zwycięs twa,  k tó re  cdaic-  
śli polać* na  G. Śląsku.

Do najwybi tn ie jszych m ó w ­
ców  zaliczyć należy prof.  Kuo- 
thego,  Płodowukiego,  E w e r t a  
i Karka .

Pochód  rozwiązał  s ię o godz.  
7 i pół  wieczorem.

Mili goście. Wczoraj  o k o ­
ło godz ioy 8-ęj w ieczorem  
p rz ysz ło  do Sosnowca kilka ty­
s ięcy osób  z za Brynicy:  z 
Szopienic,  Janowa,  z  Nśkiszu 
l t. p.

Przybyli  opowiada ją ,  Ze p o ­
licja niemiecka,  mając  n ieczys ­
te sumienie,  um k n ę ła  z tych 
mie js cowoś ci  do większych 
miast;  to samo zrobiii  t. zw. 
z ie lonkowie .

Mlii goście ze S la ska  w z n o ­
sili okrzyki  ca cześć Polski i 
śpiewali  p ieśni  pat r jotyczne.  
Zo łu ierze  francuscy,  s to jący  na 
g ra nicy  nie robil i  żą dnym  s p a ­
ceru  ś lązakom w s t rę tó w  przy 
przek roczeniu  granicy.

Od w yd aw nic tw a .  Kto
zaabonuje „Iskrę" od 1 
kwietnia, ten otrzyma już 
numer świąteczny, w któ­
rym znajdzie streszczenie 
drukowanej w odcinku po­
wieści p. t. „Podpalaczka" 
i będzie ją mógł czytać da­
lej bez szkody dla całości.

Na kwiecień prenumeraty 
nie zwiększamy.

O monopol. Podob  o w 
S o s n o w c u  j e s t  już gdzieś  m o ­
nopol  wodczany.  P ro s imy cz y ­
telników ś w iadom ych  tej t a ­
j em n icy  o zakomunikow an ie  
„ I s k r ę "  adresu ,  byśm y  mogl i  
podać  go do wiadom ości  p u ­
blicznej.

Pasek tytuniowy. W
dniu w czo ra js zym właścic ie lka  
sklepu z w y ro b am i  tabaczny-  
mi przy ul. M o d rz e je w sk ie j  p. 
f. S z w a jc e r  i F u c h s  żądała  za 
ty tuń,  na k tó ry m  widnia ła  c e ­
na  96 rak., tnie. 150, a za t y ­
tuń.  war tości  192 r a k ,  za żąda­
ła 220 mk.

Jedeo z ku pu jącyc h  zwróci ł  
s i r  do  p o s t e ru n k o w e g o  o sp i ­
sanie protokołu ,  co też tea 
obiecał  zrób ć i zap isa ł  sobie 
adresy  i nazwiska  św iadków .

T e n ż e  skład  w y ro b ó w  m o ­
no po lowych ty t uniow ycb  zao­
p a t ru je  ul iczuycb s p rz ed aw c ó w  
w pap ie ro sy ,  k tó re  ku pu jemy 
nas tępn ie  po cenach p a s k a r ­
skich.  Ci sami  św iadko wie ,  
k tó rzy m a ją  s tw ierdz ić  w y­
m agan ie  przez p. S zw a jc e ro w ą  
cen p o dw ójnych  za tytuń,  w i ­
dzieli,  jak t rzech w y ro s tk ó w

przyszło  po papierosy,  lecz 
s łysząc ,  co się mówi ,  odeszli  
bez  d o k o n an ia  zakup ów .

W a lc z m y  z  p a s k a r s tw em  sa­
mi, a w tedy  takie j aw n e  o k r a ­
danie  publiczności  miejsca  mieć 
nie będzie.

O w ó d k ę  Z racji  p leb i s ­
cytu  p. w o jew o d a  w y d a ł  zakaz  
picia i sp rz edaż y  a lkoholu  w 
S o s n o w c u  i okolicy.  Zakaz  ten 
by łby zrozumiały ,  g d y b y  w ł a ­
dze miały  możność  dop i lnow a­
nia,  by go wykonano.  Nies te ty  
j ednak,  n igdy  nie widzieliśmy 
na ul icach ty lu  p i janych,  co w 
dni zakazu,  a to z a p ew n e  w 
myśl  przys łowia .  Ze ow oc  z a ­
kazany  s m ak u je  naj lepiej .

O b e cn ie  p lebiscyt  minął ,  a 
zb l i ża ją  s ię święta ,  w czasie 
k tó ry ch  t radyc ja  w y m ag a ,  by 
sobie przed ja jk iem wypić  kie- 
i iszek jeden i drugi.

Jeżel i  więc  zaa:az nie z o s t a ­
nie cofnięty,  to w ó d k ę  i tak 
będz ie m y  piii, ty lko że płacić 
będ z ie m y  za nią nie p o d w ó j ­
nie, j a k  ju t  p łac imy dzisiaj,  
lecz pot rójnie.

Mniem amy,  że pa ska rz e  wód-  
czarii w d o w ó d  wdzięczności  
za w y d a n ie  i da lsze u t r z y m a ­
nie w m ocy  roz porzą dzen ia  
got ow i  są dać g t u b ą  of arę  na... 
wa lk ę  z p i jańs twem.

Nareszcie! Nareszcie  p o ­
licja w Będzinie  zwróci ła  u w a ­
g ę  na f lagi  n a r o d o w e ,  w pos ­
taci poda r ty ch  i b ru d n y c h  
płacht,  k tóre  wy wiesza ją  *na«ii 
neutra lni  rni l jooerzy na ul. M a ­
łach ow sk ie go ,  na Pl. 3 m a ja  
1 innych.  .Obywatele nie n e u ­
t ralni  z radością  notują  ten 
fakt, i m a ją  nadzie ję,  że s k o ń ­
czy się p ro fanow an ie  b a r w  
Polski .

Oczywiście ,  dziś m a m y  ,inne 
czasy i policja może  co  n a j ­
wyżej  nakazać  zdjęcie f lag nie 
o d pow iada ją cych  s w e m u  p r z e ­
znaczeniu,  ale spo ł ecz e ń s tw o  
po lskie  notuje sobie d okum en t ­
nie, k tóry  z |»p. mi l j oner ów  
u d a je  go r l iw ego  pat r jo tę,  a j e d ­
nocześnie czynami  s tw ie r d z a  
na każd y m  kroku sw e  nie­
przychylne  w zg lę d em  Polski  
s tano wisko .

W y b ó r  zarządu  miej­
skiego. W dniu  w czo ra j szym  
na pos iedze ni u  ra d y  miejskie j  
w D ąbro w ie ,  d o k o n a n o  w y b o ­
ru  p r e z y d e n ta  i w icep re zyden­
ta mi r ata.

Na s tano wiska  te powołano 
dr.  A.  P iw o w a r a  i J.  Kasprzy­
ka, czjdi za rząd miejski p o z o ­
s t a ł  ten  sam.

Obywatelskie s tano ­
wisko górników Na k o ­
palni „ P a r y ż "  w dniu 17 bm., 
przed z jazdem do szy bó w,  
gó rn icy  urządzi l i  k ró tk ie  z e ­
branie ,  na k tó ry m  o m a w i a n o  
sprawy aprowizacyjne .  O g ó ł

g ó r n ik ó w  pos tanowi ł  nie d a ­
w ać  pos łuchu  deleg a tom k o ­
palnianym,  o ile Ci n a w o ły ­
w a ć  ich b ęd ą  do s t rajku.  N a ­
tomias t  na l egać  będą  na dele­
ga tów,  aby  starali  s ię o nale­
żyte  ap r o w id o w an ie  r o b o t n i ­
ków.  G d y b y  p rz ek o n an o  się, 
że energi czne s ta ran ia  d e leg a ­
tów  u za rzą d u  kopalni  nie 
s k u tk o w ały ,  to jedy nie  g łód 
zmusi łby może gó rn ików  do 
porzucenia  pracy.

Napad b a n d y ck i.  W  S o s ­
nowcu,  przy ul. Kamiennej  Nr. 
5, na  mieszkanie  Joachima Fri-  
m o rg e n a  bad ranem,  d. 20 bm. 
dok onano  nap a d u  b andyck ie ­
go.  B ańdyc  , w liczbie t rzech,  
w k r o c z y w s z y  do m eszkania ,  
powiązal i  sznuram i  ca ła  rodz i ­
nę,  sk ładającą  się z 3 osób.  
Zdąży l i  zagrab ić  ty lko 1500 
mk.,  g d y ż  podczas  r a b u n k u  
ktoś  ich spłoszył .  Bandyci  
zbiegl i ,  nieścigaci  przez  n ik o ­
go; między  nimi był j ed en  u- 
b ra ny  po cywilnemu.

*

S a m o b ó j s tw o .  W  szpi­
talu pogoń sk fm  w dniu  20 bm. 
powies i ł  s ię c h o r y  w us tęp ie  
szp i ta lnym,  na  ręczniku,  L u d ­
wik Mal iszewski ,  1st 48, szewc,  
mieszkaniec  Sos now ca .  P o w o ­
d em  s a m o b ó j s tw a  by ł  be z n a ­
dziejny stan zdrowia  sku tk iem 
nieuleczalnej  choroby na z łoś­
l iwy n o w o t w ó r  w ą tr oby .

Zjazd skarbowców.
O d b y ł  się tymi  dn ami  w  Kie l­
cach zjazd woj ew ódzk i  naczel­
n ików u rz ęd ó w  p o d a t k o w y c h  
w celu narad nad s t a n em  
admini s t rac j i  p o b ie ra n ia  p o d a t ­
kó w,  co bardzo Diedoraaga.  W  
zjeżdzie brał  udzia ł  wice-mini- 
s ter  sk ar bu ,  p. Rybarski .

HEordePsłwo z z a z d ro ­
ści. F  saiiciszek Tiych,  r a d n y  
m. Kielc, s t tze l i ł  do  czeladnika  
s w eg o  W a c ł a w a  P r ry s ło s i ć -  
skiego.  P o w o d e m  zajścia była 
zazd ro ść  T ry c h a ,  p o n ie w a ż  
P rzys łos iń sk i  uw iód ł  mu żonę. 
P rzys łos ińnk iego w s tanie b e z ­
n adz ie jnym od wiez iono do 
szpi tala k ieleckiego,  gdzie  
zmar ł .  T r y c h a ,  k tóry  us i łował  
popełnić  s a m o b ó j s tw o  (zranił  
s ię w lewe ramię),  a r esz t ow ane .

Podpalaczka,
P O W I E Ś Ć

25.

— Lecz jeśli  j e s t e ś  n iewinną,  
d laczego uciekasz. . .  dlaczego s;ę 
k ry je sz?

—  Dlaczego uciekam.. .  d l a ­
czego s ę kryię? — odrzekła  — 
tak...  to p r a w d  a... to mnie  
oskarża  z pozoru i ściga na 
m n i e  potępienie!  Uciekam ,  p o ­
n ieważ  się czuję zgubioną! .. .  
A  j ed n ak  pos iada łam  d o w ó d  
mej  niewinności  w tej zbrodni. . .  
D o w ó d  niezaprzeczony!

— Coź się ■/. nim stało?
— P o ż a r  g» pochłonął ,  jak 

wszystko!  Ach! powiem rzecz 
całą,  księże p ro bo szczu i ty 
udzie l i sz mi siły do w a ’ki z 
c ierpieniem,  gdyż moje  życie 
dot ąd,  jak  widzę,  będzie  j e d y ­
nie tylico pasmem  męczarni ! 
Z ły  los za w isną ł  nademną. . .  
w s zy s tk o  m n i e  pr iydacza . . .  
w szys tko  potępia,  oskarża. . .  a 
j ednak  j es t em niewinną,  p r z y ­
s ięgam.

—  W iem ,  że to trudno!. . .  
S łuchajc ie  mnie więc p ań s tw o  .. 
słuchajcie i osądźcie,  proszę!

T u  gorączkow o, szybko ,  gło­

sem p rz e ry w a n y m  w ybucham i  
płaczu,  Jo an n a  op owiedzia ła  
szczegóły śmierci  swojeg o m ę­
ża, pełnienie  o bow iąz ku  o d ź ­
wiernej  w fabryce,  namiętne  
śc gania  J ak ó b a  G a raud ,  o p o ­
wiedzia ła  o liście, jaki  do niej 
pisał ,  us i łu jąc  ją nakłon ić  do 
ucieczki  wraz  z soba,  a k tó re­
go znaczenie  wy jaśni ło  się jej 
teraz,  przytaczała wyrazy ,  z d a ­
nia n ikczemnika  do niej m ó ­
wione,  wreszcie  swój  p r z e ­
strach przy w ybuchn ię ci u  p o ­
ża ru  i sw o je  wejście do pawi­
lonu w chwili  za m o r d o w an ia  
inżyniera,  P o w tó r z y ła  s łowa i 
g ro ź b y  nędznika ,  us i łu jącego 
zmusić  ją do ucieczki z sobą.

— W  tym to m omencie  — 
mów i ła  dalej — po ję łam zn a ­
czenie jego listu. Zrozumia łam,  
że mają tek,  jaki mi ob iecyw ał ,  
był własnością  pana Labroux ,  
k tór ego  on ok ra ść  postanowi ł .  
— Chcia łam  biedź,  ażeb y o d ­
szukać ten  list d ro g o c en n y ,  je­
dyny  dla nin e d o w ó d  u s p r a ­
wiedl iwienia;  j edyne  moje  zba ­
wienie,  nies tety! było zapóźno! 
Mieszkanie  moje  ogarnęły  z e w ­
sząd płomienie,  s łyszałam gło­
sy  os karżające  mnie  j a k o  pod-  
pataczkę,  zb r o d m ark ę !  W t e d y  
to, s t rac iwszy p rz y to m ność ,  
uc iekłam jak ob łąk ana,  u n o ­
sząc  na r ęku  swe  dziecię! — 
O t o  najczyst sza  p ra w d a ,  k s i ę ­

że proboszczu .  J e s t em  n i ew in ­
ną! Na zb a w ien ie  mej duszy i 
życie  mojego dziecka p rzy s ię ­
gam...  J e s tem  niewinną!

B zmierde g ł o s u  JaanDy 
z jedna ło  jej obecnych.

— Matka,  p rzys ięgająca  na 
życie s w o jeg o  dziecka,  k łam ać 
nie może! — w y rz ek ł  ks iądz 
Rangier .  — W ie r zę  ci zatem! 
W y t ł u m a c z  rm jednak,  jakim 
sposobem  ów j a k ó b  Ga ra ud  
zginął  w pożarze ,  padłszy ofia­
r ą , . j a k  zapew nia ją ,  s w e g o  p o ­
święcenia?

— O n  umarł? — zawołał a  
J o an n a  — on... on ofiarą  s w e ­
go pośw ięcen ia?  Czyi iż p o ­
dobna?

— Dziennik to głosi  p u b l i ­
cznie.

— Ach! j e s t em  p o tęp ioną  
bez odwołania! . . .  — za w a la ł a  
b iedna kobieta .  — Jeżeli  J a ­
kó b  G a r a u d  umar ł ,  nic mnie  
ocalić nie j es t  w stanie.  Mia­
łam j e d y n ą  i o s t a tn ią  nadzieję,  
iż wobec mnie ten nędznik  
zb rodni  swej  za przeć  się nie 
zdoła.  Nadzie ja ta znikuęła. . .  
W s z y s tk o  już  dla mnie  s t r a c o ­
ne!

—  Usp okó j  się, b iedce  me 
dziecię — rzekł  proboszcz.  — 
Zawin i ł aś  tem,  Iż m e p o zo s t a ­
łaś  do os ta tka  na s t anowisku,  
jakie ci p o w ie r zo n em  zostało.  
Pow inn i  cię byli zua leść  na

miejscu zbro dn i ,  g o t o w ą  do 
wszelkich  zeznań,  g o to w ą  do 
odparc ia  oskarżeń.  Ucieczka 
tw o ja  jes t  wielkim b ł ęd em ,  ale 
nie zbrodnią.  Prócz  teg o n i e ­
ro z w a żn e g o  postąpienia ,  z r e s z ­
tą  jesteś zupełnie  n iewinna.  
W i d z ę  s t raszny  s z e r e g  p o t ę ­
pia jących cię po zo rn ie  d o w o ­
dów,  twój  g łos  j ednakż e,  t w o ­
je  spoj rzen ia  p r z e m a w i a j ą  za 
tobą.

— Ach! czyż sędziowie  w y-  
s łachać zechcą  m ojego  głosu!...  
czyż d a d z ą  się p rz ekonać 
spojrzeniem? — wołała  roz­
paczl iwie Joanna.

— B ędz ie my  prosi li  Boga,  
ab y  ci prz yszed ł  z p o m o c ą  — 
w y rz ek ł  z pr ze jęc iem ksiądz 
Langier .  —  Cóż j e d n a k  m y ­
ślisz zrobić?  coźeś  uczyn ić  p o ­
winna? Nad tem za s ta now im y  
się teraz.  Na leżałoby  ci może 
s t anąć  śmiało  jwobec o s k a r ż e ­
nia, p rz ed s t aw ić  się sędz iom i 
powiedzieć:  „Jes tem niewinną. . .  
przys ięgam!"  Lecz czyliż p r z y ­
s ięga  ta w y w o ła  u nich t a ­
kie wrażenie ,  ja«cie na mnie  
w y w ar ła?  Czyż zd o ła  na tchnąć  
ich prz ekonaniem ,  p udobnem  
m o jem u ?  Nie wiem...  m am  n a ­
dzieję.. .  chcę wierzyć ,  lecz 
tw ierdz ić  n e mogę!  Czego j e ­
s tem pewien i p ra gnę ,  to, że 
silna i czys ta  na sumieniu ,  nie 
p o w in n aś  ssę wahać  w spo tka ­

chwili  w histor j i  Polski,  p o ­
czym nas tąpi  przeds taw ien ie  
t ea t r a lne  sztuki osnu te j  na tle 
h i s to rycznym  „ O g n ie m  i m i e ­
czem" H e n r y k a  Sienkiewicza .

Będzie  więc wieczór  dzis ie j­
szy p r a w d z i w ą  ucztą  du ch o w ą  
dla ro z rad o w a n y c h  serc  n a ­
szych,  że wre szcie  łączy s ię 
z i emia  nas za  w j e d n ą  p o t ę ż n ą  
n iepod legł ą  ca łość,  w której  
wieki  cale nie zdoła ły  s t łumić  
mi łość dla o jczyzny.  Tak nam 
dopom óż  B ó g !  i nada l  p r a c o ­
wać dla w zro s tu  ku w sze lk ie­
m u d o b ru  naszej  matki -polskie j  
ziemicy.

D och ó d  z t ego  p rzedstawie­
nia prz ezna czon y jest  na s ty -  
p e n d j u m  dla ucznia pol aka  
gó rnoś lązak a s taraniem s t raży  
og n iowej  zw iązku f l or j ańikie-  
go.  Cel sz lachetny i uroczy s ty  
o b ch ó d  p rz em aw ia ją  za  p r z e ­
pełnieniem widowni .

T e a tr  z im o w y . R e p e r t u ­
a r  świąteczny  za pow iada  się 
n ad e r  in teresu jąco ;  t ea t r  c z y n ­
ny  będzie  po d w a  razy w 
p ie rw szy m  i d ru g im  dniu  św ią­
t ecznym  i ras  w t rzecie świę to .

T e a tr  p o p u la r n y  zapo­
w iad a  na nadchodzące  św ięt a  
r e p e r t u a r  wielce  u ro zm a icony ,  
a p rz ed s taw ien ia  w p ie rw szy m  
i w d ru g im  dniu św ią tecznym  
b ędą  się o d b y w a ły  po d w a  r a ­
zy w dniu zaś t rzecim ś w ią ­
tecznym będz ie  j e d n o  wieczo­
r o w e  p rzedstawien ie .

Z teatru.
Uroczyste p rzed s ta ­

wienie. Dziś po raz  ostatni  
przed nadchodzącymi świę tami  
cz ynny będz ie  tea t r  H .  C z a r ­
neckiego  na uroczyste  uczcze­
nie przyłączenia  G ó r n e g o  Śląs­
ka do Polski.

O u c h ó d  ten rozpo czę ty  b ę ­
dzie s łowem  w s tęp n y m ,  k tóre  
w y p o w i e  p o d chor ąży  W a le w ­
ski,  ro zwija jąc  s z e ro ko  zn a ­
czenie tej poważnej  dziejowej

Uroczysta 
wieczornica,

W  dniu 19 yrn b. ra. w sali 
związko we j  na P ogon i  Ko ło  
s a m o p o m o c y  b. leg ioni s tów 
ur ządzi ło  u ro czy s ty  wiec zó r  
ku czci Józefa Pi łsudskiego .  
D ochó d z wieczoru  p rz ez n a ­
czony zos ta ł  na zasilenie ka sy 
Ko ła  sam opom ocy .  P ro g ra m  
wieczoru  bar dzo  udat n ie  u ł o ­
żono,  to też po zostawi ł  on w r a ­
żenie  bardzo ruiłe po sobie.

Na w s tęp  e prof.  $r. Rey -  
bękie l  opo wiedz ia ł  dz ie je  z ż y ­
cia Naczelnika P a ń s t w a  i p o d ­
niós ł  don ios łość  wielkich  jego 
czynów dla  n a r o d u  polskiego.  
Słuchano m ó w cę  ze sk u p io n ą  
uw agą,  gdyż s w ą  p r z e m o w ą  
p o w a z o ą  i ro z t r o p o ą  um ia ł  
t raf  ć do serca licznie zeb ra ­
nych słuchaczy.

Prof.  Al fons  Brandt  odegrał  
na skr zypcac h u t w o r y  Bram- 
su, W i e n i a w s k i e g o  i n c turn  
d-dur  Chopina  w uk ładz ie  
W i lhelmiego .  Świetna  gr a  ar ­
tys ty sp rawi ła  b a t a z o  silne 
w ra żen ie  na audytor juro ,  to 
też darzono  go hucznymi i nie­
milknącymi oklaskami .

li
niu n iebezp eczeństwa,  jak ko l­
wiek  g ro źnem  by ono było.  
O b o w i ą z k i e m  jes t tw oim u d ać  
się do P a ry ż a ,  od szukać  u rz ęd ­
n ików  i powiedzieć  im: „N a­
zy w am  się J o a n n a  For t ie th . .  
O sk a r ż a j ą  mnie  o p o d p a len ie  
i morders two!. . .  S t u k a j ą  mnie!..  
M o g łab y m  s ię ukryć ,  lecz me 
chcę...  J e s t em  g o t o w ą  p o ł ą ­
czyć się z wami dla odszuka­
nia prawdy!"

Młoda kob ie ta  s łuchała  tych 
s łów proboszcza  w rozpacz l i ­
we m milczeniu.

— Lecz j eże l i  się o d d a m  
s p ra wiedl iw oś ci  — za woła ła  — 
więzienie  się dla mnie  o tworzy,  
oddzie lą  mnie  od mojeg o  s y ­
na!...

—  N ieszczęściem , to n i e ­
uchronne!  r zea ł  p robo szcz  —  
p o n iew a ż  nosisz na  sobie p i ę t ­
no w i n y  sk u tk i em  ucieczki.  
Z b a d a j m y  j e d n ak  położenie .  
R ysop is  t w ó j  na  wszys tk ie  
s t ro n y  ro zes łanym  został;  lada 
chwila p r z y t r zy m a ć  cię mog ą,  
będz iesz  p ro w a d zo n a  pod k o n ­
w ojem  aż f o  Paryża;  gdzie  na­
każą  ci s t anąć  przed sąd e m  i 
o d p o w ia d a ć  na czynione z a p y ­
t a n a .

(c, <■ n.)



Pod dyrekcją prof. St. J a ­
kubowicza chóry .Lutni* po­
między innymi pieśniami wy- 
konały „Rotę* Konopnickiej, 
według nowej melodji, ułożo­
nej przez dyrygenta.

Z pomiędzy solistów chóru 
wyróżnił się p. Gucze swym 
silnym głosem barytonowym  w 
„Balladzie o Florjanie S za ­
rym* St. Moniuszki. Resztę 
obfitego p rogram u wykonano 
Starannie i poprawnie. W y k o ­
nawcy w nagrodę zbierali s u ­
te i gromkie oklaski.

Scena w pierwszej części p ro ­
gram u była przybrana w drze­
wa i palmy, pomiędzy k tó ry ­
mi widniał portre t Naczelnika 
państwa.

„S tara  w lara“ chociaż opu­
ściła szeregi wojskowe i we­
pchnięta została w wir walki 
o byt codzienny, w dniu imie­
nin nie zapomniała jednak o 
swoim ukochanym wodzu ni 
choć skromnie ale godnie te 
dzień uczciła.

As.

Tabela wygranych.
W d/iesiątym dniu ciągnienia 

piątej klasy loterji państwowej, 
główniejsze wygrane padły:

40.000 mk. Nr. 37762
10.000 mk. Nr. 36700
Po 5,000 mk. Nr. Nr. 10431 

13863 14511 18844 26027 34151 
36203 43454 47823 55l52 61322 
61322 62672 62672 65572 74348

Rozruchy w Berlinie.
Berlin, 22 marca. Reklama —  to pieniądz!

Onegdaj powtórzyły się gnąć do ratusza, zostali je-
znowu rozruchy bezrobot- dnak przez policję odparci,
nych w Berlinie. Demon- W  czasie walki zostało kil-
strujący, podburzani przez ka osób ciężko, a kilkana-
komunistów, chcieli wtar- ście lekko rannych.

Ofiary.
Na plebiscyt szkoła NŁ 6 skła­

da 1531 mk.
Szkoła miejska >6 6 składa 

155 mk.
Koło przyjaciół sceny w Ła­

zach pod kierownictwem W. Kę­
dzierskiego i L. Iskierównej zło­
żyło mk. 2000.

Krwawy napad  na p leban ję .
Ksiądz  c iężko  ranny.

Kraków, 22 marca.

W czoraj około godziny 9-ej 
i pół przywieziono na dw o­
rzec krakowski ks. p robosz ­
cza z Radom yśla, ciężko ra n ­
nego przez bandytów. Bandy­
ci napadli proboszcza na ple- 
banji gdy był sam, plebanję 
obrabowali, a jeden  z bandy­
tów strzelił do księdza z r e ­
wolweru, trafiając go w poli­
czek. Kula wyszła wierzchem 
czaszki.

S tan  rannego jest ciężki, 
ksiądz jest nieprzytomny.

Po raoDego przyjechała na 
stację  kare tka  pogotowia i od­
wiozła go do szpitala pow sze­
chnego, gdzie gorliwie zajęto 
się jego ratunkiem.

Posiedzenie 
Sejmu gdańskiego.

Różnica między durniem a mędrcem.
G dańsk, 21 marca. 

(Kor. własna „Iskry")

Aczkolwiek komuniści mają 
obowiązek bluźnienia z wszyst­
kich i wszystkiego, co nam 
święte, jednak pewna „dżen- 
telmeńskość* winna w strzy ­
mywać posłów komunistycz­
nych od obrażania przed 
olbrzym ią większością posłów 
religijnych najświętszych uczuć 
tychże. Tej „dżenteimeńsko- 
ści pos. Schm idt ni^ okazał, 
blużniąc wczoraj vr sposób  
prow okacyjny  i w najwyż­
szym stopniu oburzający.

Z najwyższym  protestem 
spotkał się ten w ybryk u p o ­
słów polskich. Posłowie dr. 
Kubacz, B udz ińsk i,  Jedwabski, 
Grobelski. i Kuhuert trafnymi 
okrzykami scharakteryzowali 
wystąpienie posła Schmidta. 
G dy wreszcie tenże w bez­
czelny sposób targną ł się na do ­
gm at katolicki o św. Trójcy,

powstała ogromna wrzawa w 
parlamencie.

Posłowie polscy p ro tes to ­
wali okrzykami oburzenia, 
wzywając p rezyden ta ,by  prży- 
wołał posła komunistycznego 
za to do porządku.

Poseł Rahn (kom.) pozwolił 
sobie wobec tego na dowcip 
wołając do posłów polskich: 
„Nie jesteśmy w Sejm ie pol­
skim*.

Rację miai: w sejmie pol­
skim byłyby tego rodzaju 
bluźnierstwa niemożliwe.

P ose ł  Jed-vabski woła do 
posła Scbm dta: Gdyby pan to 
powiedział na jedcem  z n a ­
szych zebrań, dostałby pan 
porządne lanie.

Najtrafoiej jednak odparł 
pos Kuhnert pytania posła 
Schm idta: „Jeden dureń zada 
tyle pytań, źe stu mędrców 
nie zdoła na me odpowiedzieć*.

TELEGRAMY.
Parlament angielski zatwierdza 

środki przymusowe przeGiw Hiemeom.

r
l

K i o s k
przy Cukierni W arszawskiej ul. 3-go Maja 14. 

Sprzedaje i przyjmuje prenumeratę  do wszystkich 
 pism św ia ta  po cenach r e d a k c y j n y c h --------

L Tamże do nabycia duży wybór pocztówek i papeterji. fl
Duży wybór najnowszych żurnali mód.

| MYDŁO

I
i  J C
■ ^  UWAG 

I żądając

z zawartośc ią  67 proc.  
tłuszczu

(ze znakiem J .  CW EIGENHAFT)
sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi 

rozporządzeniami urzęd.
Dla kooperatyw, fabryk i kopalń ustępstwo.

J. CWEIGENHAFT Sosnowiec, Targowa Ns 7 a.
UWAGA: Webec podszywania się pod moją firmę, 

mydła tylko ze znakiem J. CWEIGENHAFTA.

Kompletna prasa eeglarska 
z wózkami i munsztukami do 
sprzedania. Obejrzeć można 
w firmie
L. Bartnik i K. Jaskólski

w D ą b ro w ie .

Akc. Tow. „ P E R U N ”
podaje do wiadomości P. T. Klijenteli iż posiada sta 
le na składzie w SO SN O W C U  ul. Piłsudskiego 4“

TLEN. «a ACETYLEN w BUTLACH. «  AZOT.

Wszelkie aparaty i przyrządy 
do spawania i cięcia metali.

W najbliższych dniach będą uruchomione wzorowe

WARSZTAl Y SPAWALNi) -  REPARACYJNE
Roboty wykonujemy z 3-ch miesięczną gwarancją.

Przedstawicielstwo i wyłączna sprzedaż

BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE

Inżynierowie Babiński,
Maleszewski i W. Jagiełłowicz

S o s n o w i e c  ul. Piłsudskiego 4.

Londyn, 22 marca.
W  izbie gmin przeszła u s ta ­

wa, zatwierdzająca 132 g łosa­
mi przeciw 15, stanowisko rzą ­
du w spraw ie uzyc.a środków  
przym usow ych przeciw Niem­
com.

Paryż, 22 marca.

W ed ług  „Parise r  A e ta ii“, 
koalicja postanowiła, w rjz ie  
zaprzestania pracy przez fa­
bryki niemieckie, oddać je w 
zarząd robotnikom. W  raz e 
niezapła:enia przez Niemcy do 
dnia 1 maja 1921 r. 12 nnljar 
dów m arek w złocie zostaną 
urzędnicy niemieccy usunięci 
z zajm owanych stanowisk.

Niemcy nie chcą się 
rozbroić.

Berlin 22 marca.
N a  p o s i e d z e n i u  k o m i s j i  dla  

r o z b r o j e n ia ,  w n i o s k i  r z ą d u
0 ustawie dotyczącej roz­
brojeń, zostały odrzucone. 
P o d o tm e  tez i Ugmp-omisowe 
wmosk* pos. Schiffrra (dem).
1 dr. H esseue  (o em. partja  
ludowa)

Wytwórnia Chemiczna
poszukuje przedstawicieli na 
prowincji i zagranicą. W ia­
domość d o m  h a n d l o w y

Józef Nitecki
WARSZAWA, Marszałkowska 63.

D E a T Y S T U
UUW śj,

100 proc. podarki.
Kolonia, 22 marca.

K o m i s j a  ko a l i cy jna  p o s t a ­
n o w i ł a  p o d w y ż s z a ć  o p ł a t y  
c ł o w ^  o sti pr ocent .

S O SN O W IE C  
M ó  d r z e j o w s k a  3.

Godz przyj, od 10—12 przed poł. 
a .  „ 3— 6 po poł.

D r . M e d y c y n y

WflSYltl HERMO
(b. Lekarz Wenerycznego szpi­

tala w Będzinie.)
Specjalne choroby weneryczne 
skórne i moczopłciowe. Badanie 

krwi. Preparaty 606 i 914 
(Neosalvarsan).

Codziennie 12—2 pp.
5—7 wiecz. 

dni świąteczne 10— 1 pp.
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

j j Drobne o g ło s z e n ia

p a n  , która raczyła zaopiekować 
się sakiewką specjalnie zosta­

wioną na ławce Nr. 117 łaskawie 
ją zwróci do Redakcji dlaEugienji
Li.

]\Ja śmigus poleca wodę koloń- 
ską, kwiatową,perfumy i kosme­

tykę. Perfumerja S. Cegłowski 
ul. 3-go Maja Nr. 18.
Y^ażne dla wszystkich gospo­

dyń! najlepsze drożdże ze 
wszystkich krajowych fabryk, 
sprzedaż na funty i łuty codzien­
nie świeże poleca D- Daffner, 
Sosnowiec Modrzejowska Nr. 27. 
po trzebna  zdolna panna do s zy 

cia za dobrym wynagrodzeniem 
oraz uczennica. Zgłaszać się Bę- 
dzin Zagórska Nr. 1 Zmysłowska. 
g ta re  gazety do sprzedania na 

pudy i funty. Wiadomość w 
„Iskrze*.
JVjaszyny do szycia Singera i 

rowery oraz części do tychże 
najtaniej do sprzedania u Józefa 
Schabowskiego Dąbrowa, So- 
biesktego Nr. i O .
portep jan  w dobrym stanie do 

sprzedania. Wiadomości udzie- 
la, Libera Dąbrowa fDębniki 31.
Zgubiono kontrolkę chlebową.

Nr. 10255 na osób 9 na imię 
Szyji Hochcajta w Modrzejowie. 
Zaginęła kontrolka chlebowa na 

4 osoby Nr. 7740 na imię S. 
Wolfsona.
^Zaginęła kontrolka chlebowa 

Nr 11963 na imię A. Wolf- 
sona osób 3.
Z aginęła kontrolka chlebowa 

Nr. 11588 J. Grzybowski na 
1 osobę.________  i

|  Zaginęła kontrolka chlebowa 
Nr. 11964 na imię C. Fuksa 

osób 1 .______
Zaginęła kontrolka chlebowa na 

osób 1 Nr. 3692 S. Sikorskiej. 
Zaginęła kontrolka chlebowa na 

osób 2 na imię Hermana Arma. 
Został otwarty handel skór. Jan 

Choiński i S-ka. Ul. Ostrogór- 
ska Nr. 1. Sosnowiec.
gprzedam  parę nowych łóżek.

Wiadomość Sielce Wronia 4. 
j j o  sprzedania kawiarnia t. z. lo- 

kal z całkowitem urządzeniem 
Ul. Nowopogońska N° 24 Wiado- 
mość w miejscu._____________
Zakład fryzjerski został otworzo­

ny przy ul. Niemieckiej róg 
Targowej. Pracę wykonywa się 
starannie i hygienicznie.
J^redens, szafa, otomana, biurko, 

magiel pokojowy, bibljoteka, 
pateton do sprzedania. Wiado- 
mość w sklepie p. Kucharskiego.
|  )o sprzedania wózek dziecinny 
' elegancki. Ul. Polna Nr. 7 

owocarnia________
Zaginęło zezwolenie j i a  nabiał 

Nr. 662 wydane przez inspekto­
ra aprowizacyjnego na imię W.

> Winera, Modrzejowska 32. 
gprzedam meble z pokoju i 

kuchni wraz z mieszkaniem 
w śródmieściu Wiadomość w 
Administracji.
Z aginęla książka żywnościowa na 

imię Hermana Leszczyńskiego. 
Zaginęła kontrolka żywnościowa

na imię Jakób Temkin.______
/g u b io n o  kupon ichlebowy na 

m. Marzec za Nr. 32287 Wła­
dysława Milnera. ______ _
Zakład rowerów Stanisława Krzy- 

wańskiego, Dąbrowa, ul. Krót­
ka, załatwia szybko, tanio, so­
lidnie.
Zaginęła karta odroczenia wył 

dana przez P. K. U. w Będzi­
nie na imię Jana Eilipczyka.
Zwrócić „Iskra" Dąbrowa. ^
vprzedam łóżeczko dziecinne z 
k siatką. Dąbrowa, Dąbrowska 
Nr. 26.

Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorsai
D ruk  Edm und Mirę* i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr 4.


